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ETHOS



EROS ET IUVENTUS!


Wprowadzenie


Zawsze młodość była uważana za okres burz iniepokojów, 
jednak obecnie wydaje się, że młodzież przeżywa nie tylko 
niepokoje, ale wręcz dramaty, dlatego troska onią nabiera cech 
alarmu.  Sygnały  takiej  sytuacji  napływają  –  można  
powiedzieć – ze wszystkich niemal stron świata. Alarm ogłoszony!

Zakres tych problemów jest szeroki, nie wszystkie 
trudności mogą zostać pokonane, są różne nieodwracalne 
sytuacje losowe – ale wśród klęsk, jakie przeżywa młodzież XXI 
wieku,  są  takie,  którym  przecież  można  zapobiec,  znaleźć 
na nie remedium. Są sprawy wżyciu, które człowiek trzyma 
we własnych rękach inimi kieruje. Do takich spraw należą 
przeżycia zwane seksualnymi. Choć nazwa ta właściwie nie 
jest precyzyjna, gdyż człowiek znatury swojej jest seksualny 
iwszystko, co czyni, nosi zawsze znamię jego płciowości, 
kobiecości lub męskości – ale jest to termin tak powszechnie 
używany, że nie sposób go zastąpić innym – chodzi więc ote 
doznania, których autorem jest sam człowiek zracji swojej 
płciowości. Młodzież właśnie wtej dziedzinie przeżywa 
najostrzejsze konflikty, nie tylko ze światem osób dorosłych, ale 
sama ze sobą, atakże... zBogiem.

Coraz  bardziej  rozpowszechnione  postawy  hedonizmu 
iutylitaryzmu,  których  nacisk  sprawia,  iż  także  wetyce 
zjawiają się tendencje liberalne, wywołują wmłodych 
umysłach iduszach zamieszanie. Młodzi katolicy, ludzie 
ochrzczeni ibierzmowani, także nie potrafią odnaleźć swojej 
chrześcijańskiej tożsamości. Młodzież ta napotyka dziś wciąż wzorce 
zachowania iinformacje, które są dalekie od norm etycznych 
dyktowanych przez naukę Chrystusa. Postęp nauk 
ipanujący biologizm zdają się coraz bardziej odsuwać Stwórcę gdzieś 
na  peryferie  wszechświata,  dlatego  nawet  jeśli  młody  
człowiek uznaje istnienie Boga, to często nie widzi tego Boga ani 
Jego wpływu na osobiste losy. Aw dziedzinie przeżyć 
seksualnych zachowanie człowieka par excellence zależy właśnie 
od wyznawanego światopoglądu, od tego, za kogo człowiek 
uważa siebie samego iwszystkich innych.


Personalistyczna koncepcja człowieka



Młodzież przeżywa klęski zpowodu miłości... ale przecież nie 
można pojąć, czym jest, araczej czym może być miłość 
ludzka, póki się nie zrozumie, kim jest człowiek ijaki jest sens 
jego istnienia. Jeśli człowiek naprawdę uwierzy izrozumie, 
iż jest dziełem Bożej mocy, stworzeniem z„nadmiaru” Bożej 
miłości, ijest do Niego podobny – zarówno mężczyzna, jak 
ikobieta – to prawda ta od razu nie tylko nada sens życiu, ale 
też  określi  sposób  jego  realizowania.  Człowiek  tchnieniem 
Ducha został obdarowany nieśmiertelnością, azatem życie 
ludzkie zmierza zistoty swojej ku wieczności, która – według 
Bożych zamierzeń – ma być dla człowieka wieczną 
szczęśliwością. Jednak spełnienie tego Bożego planu jest wrękach 
człowieka,  który  jest  obdarzony  wolnością.  Może  on  więc 
swoje  życie  uczynić  świadomym  dążeniem  do  zadanej  mu 
świętości  („bądźcie  więc  tak  doskonali,  jak  doskonały  jest 
wasz Ojciec Niebieski”, Mt 5, 48) iosiągnąć zbawienie oraz 
tę niewyobrażalną radość nieba – ale może też przejść przez 
życie zupełnie inaczej idrogę do nieba niejako zagubić. Bóg 
wprawdzie  daje  jasne  drogowskazy  –  przykazania,  ale  nie 
są one narzucone; obdarzony wolnością człowiek może ich 
nie uwzględniać lub wręcz im się przeciwstawić. Realizacja 
Bożych przykazań nie tylko wymaga ich akceptacji, ale 
iwysiłku, aczłowiek dziś na różne sposoby chce się od wysiłku 
uwolnić.

Karol  Wojtyła  wswojej  personalistycznej  koncepcji 
człowieka  jest  optymistą  iuważa,  że  człowiek,  który  
rozpozna wartość, jest gotów za nią iść, by ją osiągnąć; 
twierdzi, że „wartość poznana budzi powinność” (Osoba iczyn). 
Jednakże wokresie młodości, która właśnie jest okresem 
poznawania iszukania, może być trudno odróżnić prawdziwą 
wartość od tego, co tylko wdanej chwili jest przyjemne 
ipodoba się, iwówczas może się rozwinąć postawa utylitarna; za 
dobro bowiem uzna się to, co się takie wydaje. Bez głębszej 
weryfikacji dążenie do przyjemności może się stać naczelną 
zasadą postępowania. Dopiero przyjęcie prawdy owielkiej 
godności  osoby  ludzkiej  obdarowanej  istnieniem,  życiem 
ipłciowością  oraz  powołanej  do  prawdziwej  miłości  ido 
niej uzdolnionej każe człowiekowi szukać takiego sposobu 
zachowania, jaki odpowiada godności każdej osoby zuwagi 
na jej pełny wymiar. Bez Boga nie można do końca 
zrozumieć człowieka, bo właśnie podobieństwo do Boga Stwórcy 
nadaje  człowiekowi  jego  właściwą  tożsamość  –  
wyniesiony ponad świat rzeczy istworzeń człowiek otyle realizuje 
samego  siebie,  oile  przyjmie  ten  wymiar  dziecka  Bożego. 
Młody człowiek może się jeszcze nie zastanawiać, kim 
właściwie jest – miotany sprzecznymi uczuciami, będąc 
odbiorcą  sprzecznych  informacji,  zafascynowany  osiągnięciami 
ludzkiej myśli itechniki, oscyluje między dwoma biegunami, 
których obecność wświecie podkreślił Jan Paweł II (w 
czasie wizyty wKUL-u), przedstawiając dwa podstawowe 
niebezpieczeństwa grożące aktualnie ludziom: zjednej strony 
uprzedmiotowienie człowieka, który siebie iinnych zaczyna 
traktować jak rzecz, którą może manipulować, zdrugiej zaś 
ubóstwienie  człowieka,  który  siebie  stawia  ponad  
wszystko, uzurpuje sobie prawo do decyzji odrugim, ojego losie, 
uważa siebie za pana życia iśmierci. Żadna ztych postaw 
nie jest prawdziwa. Człowiek musi odnaleźć swoje miejsce 
wświecie  jako  stworzenie  całkowicie  zależne  od  Stwórcy, 
ale ta zależność nie jest zależnością niewolnika, ale 
dziecka  ukochanego  tak  do  końca,  że  jest  to  ponad  pojęcie. 
Nieograniczona  miłość  wszechpotężnego  Boga  może  stać 
się udziałem człowieka przez tajemnicze działanie Ducha. 
Człowiek jest stworzony zmiłości idla miłości. Bóg zresztą 
człowiekowi  jednoznacznie  to  ujawnia,  Chrystus  bowiem 
mówi: „Daję wam nowe przykazanie, abyście się wzajemnie 
miłowali” (J 13, 34). Zadanie to jest dane powszechnie całej 
ludzkości po wszystkie czasy.


Miłość jako zadanie



W popularnym ujęciu miłość bywa rozumiana jako poryw 
uczuć  iszczególne  zafascynowanie  wzajemne,  
prowadzące  do  wyboru  drugiej  osoby  ipowstania  wyjątkowej  więzi 
międzyosobowej,  która  to  sytuacja  obdarza  człowieka  całą 
gamą  przeżyć,  rozgrywających  się  na  różnych  poziomach 
jego złożonej struktury. Taka jednak koncepcja miłości nie 
zgadza się zChrystusowym nakazem miłowania wszystkich 
izawsze, gdzie niejako nie ma wcale miejsca na wybór ina 
fascynację. Chrystus nakazuje nie tylko kochać każdego, lecz 
wymaga jeszcze więcej: każe kochać właśnie tego, 
wstosunku do którego uczucia nasze są negatywne – nieprzyjaciela 
– jakby właśnie przeciwstawiając się spontaniczności uczuć. 
Taka miłość każe umilknąć uczuciom iwładzę oddać woli 
irozumowi; wświadomości człowieka nie chodzi 
oswobodną reakcję „kocham”, ale ojasne, nawet twarde 
postanowienie „chcę kochać”, czy wręcz „mam kochać”, żeby nie 
powiedzieć jeszcze wyraźniej – „muszę kochać”. Ale nawet do takiej 
ponaduczuciowej miłości zdolny jest człowiek – tu właśnie 
jest ślad jego podobieństwa do Stwórcy. Człowiek może mieć 
władzę nad swoimi uczuciami, swoimi reakcjami, może 
niejako przekroczyć siebie samego, oile... oile postawi sobie 
takie zadanie iz wysiłkiem, konsekwentnie je realizuje. Sposób 
realizowania  miłości  wyraźnie  zależy  zatem  od  przyjętego 
systemu wartości. Miłość, zadanie miłości, zawsze realizuje 
się cieleśnie, bo człowiek jest duchem ucieleśnionym iosoba 
ludzka jawi się przez swe ciało – ale też dzięki temu ciało 
ludzkie nabiera znaczenia osobowego iwartości zosobą 
nierozerwalnie  związanej.  Jakkolwiek  człowiek  nie  utożsamia 
się bez reszty ze swoim ciałem iraczej ma świadomość, że 
„ma ciało”, niż że „jest ciałem”, to jednak miłość – jak 
wszystko inne – rozgrywa się także wciele. Cechą ciała najbardziej 
sterującą zachowaniem człowieka jest płciowość, która nie 
tylko stygmatyzuje całą somatyczną strukturę człowieka, ale 
także jego świat uczuć idoznań. Ciało ma więc imusi mieć 
swój udział wmiłości, ale samo ciało nie ma mocy kochania 
– miłość rozgrywa się wduszy ludzkiej, aciało tylko może 
być jej narzędziem ijej służyć. Ciało umożliwia ujawnienie 
miłości.  Jednak  to  powszechne  zadanie  do  miłowania  jest 
jeszcze  bardziej  przez  Boga  uwarunkowane  drugim  
wyraźnym nakazem: „Bądźcie więc tak doskonali, jak doskonały 
jest wasz Ojciec Niebieski” (Mt 5, 48). To wezwanie do 
doskonałości, czyli do świętości, powinno ukierunkować życie 
każdego  człowieka.  Człowiek  jest  jednością,  ale  jednością 
złożoną ita złożoność już sama wsobie stanowi wyzwanie 
dla istoty ludzkiej, która jeżeli chce realizować jakieś 
zadania, musi tę złożoność zintegrować ipodporządkować 
przyjętemu celowi – jeżeli człowiek uzna, że te zadania to właśnie 
miłość iświętość, to ciało także musi mieć wtym swój udział. 
Człowiek cielesny ma kochać każdego człowieka, także 
cielesnego,  imożna  powiedzieć,  iż  kocha  przy  pomocy  ciała, 
które mu umożliwia wyrażenie miłości, ale zarazem ma ono 
też dążyć czy raczej służyć ludzkiemu dążeniu do 
doskonałości. Zadanie „kochać” obowiązuje wszystkich ludzi zawsze 
iwszędzie – każdy niezależnie od płci, wieku, zdrowia czy 
jakichkolwiek okoliczności ma kochać – nigdy nie jest od tego 
zwolniony. To zadanie ogólnoludzkie nie jest jednak 
narzucone – jest poddane ludzkiemu wyborowi iczłowiek może 
się od niego odwrócić. Losy świata jasno pokazują, iż wcale 
nie wszyscy inie zawsze kierują się wżyciu miłością 
idążeniem do doskonałości.


Eros



Miłość powszechna, ogólnoludzka, po prostu miłość 
bliźniego ma swój zrozumiały dla wszystkich wyraz wmiłości 
obserwowanej wrodzinie. Dzieci jednego Ojca wzajemnie 
obdarzają się miłością wolną od egoizmu, miłością życzliwości, 
przyjaźni – jak brat isiostra, jak rodzice idzieci – 
ijakkolwiek ita miłość nie zawsze bywa realizowana, to jednak nie 
ona stanowi najbardziej palący problem młodości. Ta miłość 
jest jakby zakodowana układem rodzinnym; każdy wie, co 
znaczy „brat”, „braterstwo”. Choć itutaj trzeba się wysilić, 
żeby mieć tę gotowość postawy przyjaźni ialtruizmu, to 
jednak można powiedzieć, że młody człowiek, zwłaszcza gdy 
ma rodzeństwo ikochającą rodzinę, wie, jakie uczucia 
powinny łączyć krewnych. Problem natomiast powstaje 
wówczas, gdy człowiekowi ta miłość nie wystarcza, gdy zaczyna 
myśleć: „Nie chcę być tylko bratem (siostrą) – chcę czegoś 
więcej,  chcę  kochać  inaczej,  pełniej,  głębiej”.  Inie  byłoby 
nic złego wtym, gdyby to „kocham więcej” było prawdziwą 
miłością. Ale wielokrotnie jest nią nazywane coś, co jakże 
dalekie jest od miłości – ileż to razy cudzołóstwo 
przedmałżeńskie bywa nazywane miłością!

I taka jest rzeczywistość, że wmłodym człowieku budzi 
się  pragnienie  jakiegoś  innego  kochania,  czego  nawet  
wyrazić  adekwatnie  nie  potrafimy.  Od  wieków  poeci,  artyści 
szukali słów, które byłyby zdolne wpełni opisać ludzką 
miłość. Miłość rodzi się wczłowieku, rozwija iszuka znaków, 
obejmując go całego. Młoda osoba przeżywa swoją miłość – 
inaczej mężczyzna, ainaczej kobieta – ale oboje mogą mieć 
tę świadomość: „kocham”.

Dzisiaj świat XXI wieku podsuwa wzorzec, jak ta miłość 
ma być realizowana. Filmy, książki iludzie dookoła 
stawiają znak równości między „kocham” a„działam seksualnie”; 
znak równości między eros icoitus. Itu właśnie tkwi 
wielka  krzywda  wyrządzana  młodzieży,  bo  to  nie  jest  prawda. 
Wystarczy prześledzić losy osób, które tak realizują miłość, 
aby stwierdzić, że akt seksualny ipso facto wcale nie jest 
znakiem ani tym bardziej dowodem miłości; aby nim mógł być, 
muszą zostać spełnione szczególne warunki.

Miłość rozgrywa się wduszy ludzkiej, ciało może 
dostarczyć tylko krótkotrwałej, fizycznej przyjemności, która nie 
tylko niczego po sobie nie pozostawia, ale ibywa znakiem 
krzywdy. Jednak młodzi – za podszeptem „ducha tego 
świata” – czynią to dzisiaj włapczywym dążeniu do maksymalnej 
przyjemności, zachłannie siebie poszukują, nie wiedząc jak 
ma być realizowana prawdziwa miłość. Sięgają po ten 
jedyny podsuwany wzorzec – idąc za impulsem ciała, odbywają 
akt seksualny, który wtakiej realizacji traci swoje właściwe 
znaczenie iswój wymiar. Młody człowiek nieraz nie zdaje 
sobie ztego sprawy, że tak niszczy rodzącą się miłość.


Znaczenie aktu seksualnego



„Akt święty zasługujący na wieczność – że to czynią, będą 
zbawieni” – powiedział oakcie małżeńskim Paweł VI. „Akt 
święty” powstał wmyśli Bożej. Ludzie nie zdają sobie 
sprawy,  że  wzjednoczeniu  dwojga,  czy  chcą,  czy  nie,  realizują 
Boży  plan,  bo  to  On  –  Stwórca  tak  właśnie,  anie  inaczej 
stworzył człowieka. Akt ten jednak powinien być nazwany 
nie  tyle  aktem  seksualnym,  ile  aktem  rodzicielskim,  gdyż 
seksualny jest cały człowiek iwszelkie ludzkie działanie nosi 
ślad seksualności. Wszystko, co czyni mężczyzna, czyni po 
męsku, awszystko, co czyni kobieta, jest stygmatyzowane jej 
kobiecością. Bóg stworzył niewiastę imężczyznę całkowicie 
odmiennymi, choć jednakowo wartościowymi. Odmienność 
całkowita odrębność płciowa uwarunkowana jest 
genetycznie już od pierwszej chwili istnienia.

Przez płciowość Bóg obdarzył człowieka 
nieprawdopodobną  zdolnością  –  swoją  stwórczą  mocą  zechciał  się  
podzielić ztym uprzywilejowanym stworzeniem, jakim 
uczynił osobę ludzką. Bóg swoją stwórczą moc przelał na ludzi 
iuczynił ich współpracownikami wdziele stwarzania (por. 
HV,  1),  oddał  swoją  moc  przekazywania  życia  wludzkie 
ręce, mówiąc: „Bądźcie płodni, mnóżcie się izaludniajcie 
ziemię” (Rdz 1, 28). To powołanie do rodzicielstwa nie jest 
powszechne,  dotyczy  wybranych  osób,  ale  struktura  
cielesna,  która  temu  zadaniu  służy,  jest  dana  każdemu  
człowiekowi. Do wypełnienia tego wielkiego zadania 
przekazywania życia Bóg wyposażył ciało ludzkie wnarządy, które 
znowu nieprecyzyjnie bywają nazywane seksualnymi, choć de facto są to narządy rozrodcze – służą nie życiu 
jednostki,  ale  są  konieczne  do  przekazywania  życia.  Dzięki  tym 
narządom iich funkcji ludzie mają potencjalną płodność, 
którą mogą realizować wyłącznie tak, jak Pan Bóg nakazał 
wzjednoczeniu dwojga („staną się jednym ciałem”, Rdz 2, 
24). Uczestniczą przez to wdziele stwarzania; wtym celu 
otrzymują narządy imogą ich używać. Sam fakt posiadania 
narządów nie oznacza jednak ani prawa, ani tym bardziej 
przymusu do działania seksualnego, jednakże używając ich 
człowiek, może się stać ojcem lub matką. Powołanie 
nowego człowieka do życia odbywa się zawsze przy udziale Boga 
– jest współpracą trzech osób – rodzice przygotowują teren, 
na którym działa Boża moc.

Jan Paweł II mówi o„sacrum ciała” człowieka, 
oświętości, która jest ukryta wludzkim ciele, aszczególnie 
o„sacrum ciała kobiety”, wktórej ilekroć zachodzi cud poczęcia 
nowego człowieka, zawsze działa bezpośrednio Duch 
ożywiający. Akt seksualny jednoznacznie służy życiu iprzez to 
nabiera wielkiego znaczenia. To, że nie każdy akt może stać 
się  aktem  twórczym  zuwagi  na  szczególną  strukturę  
biologiczną kobiety, nie zmienia jednak faktu, że każdy akt tę 
wartość posiada – jest zistoty swojej skierowany ku życiu. 
Itu właśnie kryje się wielka odpowiedzialność człowieka 
nie tylko za skutki działania, ale także za sposób działania. 
Powołanie do rodzicielstwa nie może być oderwane ani od 
nakazu  miłości,  ani  od  nakazu  dążenia  do  doskonałości, 
akt  seksualny  nie  może  być  zatem  realizowany  jak  bądź. 
Powinien  być  nawet  nie  tyle  znakiem,  ile  samą  miłością! 
Powinien stanowić apogeum miłości; ale akt seksualny nie 
jest ipso facto miłością ani się znią nie utożsamia.

Miłość jest niezależna od płodności, można ją wyrażać 
na tysiąc sposobów, ale rodzicielstwo ma tylko jeden sposób 
realizowania  –  akt  jednoczący tych  dwoje.  Akt  ten  
powinien być nasycony miłością, ale sam zsiebie jej nie wyraża. 
Sam zsiebie akt cielesny może wyrażać tylko to, co samo 
ciało potrafi – przebiega według mechanizmów wpisanych 
wstrukturę somatyczną człowieka; aby mógł zaistnieć, ciało 
musi się do tego przygotować. Narządy są tak zbudowane, 
że to przygotowanie, zwane pobudzeniem czy napięciem, 
przebiega bardzo szybko, zwłaszcza umężczyzny; dzięki tej 
gotowości akt może się odbyć idochodzi do rozładowania 
napięcia,  czemu  towarzyszy  uczucie  przyjemności.  Ciało 
może tylko tej przyjemności dostarczyć. Zdarza się też, że 
akt seksualny jest całkowicie poza miłością, podjęty 
wyłącznie wcelu uzyskania tej przyjemności, którą człowiek może 
sobie wręcz kupić. Przy takim hedonistycznym nastawieniu 
akt  seksualny  traci  wielką  wartość  współpracy  zBogiem 
izostaje sprowadzony do rzędu reakcji fizjologicznych, 
służy rozładowaniu celowo wywołanego napięcia.

Aby akt seksualny mógł być naprawdę święty, powinien 
być  nasycony  miłością,  niejako  wniej  zanurzony.  Jednak 
żeby tak mogło się stać, ludzie, którzy to czynią, muszą być 
do tego uprawnieni. Człowiek – stworzenie Boże – może 
jedynie otrzymać drugiego człowieka; ale aby odpowiedzieć 
na ten dar, osoby muszą sobie przed samym Bogiem przysiąc 
miłość nieodwołalną. Gdy mają już wolę kochania wiernego, 
dozgonnego, wtedy oddają się sobie na całe życie, obdarzając 
się  sobą  wzajemnie  wpełnym  wymiarze  zawierają  święty 
związek małżeński, przymierze zBogiem. Sakrament 
oznacza przymierze trzech osób – ci dwoje iBóg. Akt zatem nie 
może być narzucony, ale winien zostać podjęty przez 
małżonków, za zgodą ich obojga, ipowinien być zawsze otwarty 
na życie (choć nie zawsze może stać się płodny), nie może 
więc być ubezpłodniony. To działanie przebiega 
wnajgłębszej intymności, akt powinien być zatem ukryty przed 
ludźmi, nie może być ani oglądany, ani fotografowany, ani 
pokazywany – bo wszystkie te sposoby mogą ujawnić tylko jeden 
powierzchowny wymiar ciała, amiłość rozgrywa się zawsze 
dwuwymiarowo. Ma swoje znaki cielesne, jednakże 
powstaje iżyje wduszy ludzkiej, wtym przedziwnym zjednoczeniu 
komunijnym, którego człowiek opisać ani do końca ujawnić 
nie potrafi, ale które jest odkryte przed Bogiem.

Gdy dwoje ludzi sobie oddanych do końca, na życie całe, 
jednoczy się wmiłosnym spotkaniu małżeńskim, Bóg jest 
zawsze obecny iakt taki może stać się hymnem pochwalnym 
na cześć Boga Stwórcy, który dał im tę możność kochania 
iwzajemnego obdarowywania się sobą. Akt wtedy staje się 
święty imoże się stać płodny, choć nie zawsze. 

Miłość jest niezależna od płodności iświętość aktu 
także  jest  od  płodności  niezależna.  Świętość  aktu  zależy  od 
zgodności zplanem Bożym. Akt ma być realizowany tak, 
jak Bóg zaplanował, awięc ma być naturalny. Człowiekowi 
zatem nie wolno sztucznie odrywać aktu od płodności ani 
też płodności od aktu. Oba te grzechy ciążą na ludzkości 
XXI  wieku,  która  wymyśla  coraz  to  nowe  sposoby  
ubezpłodnienia aktu małżeńskiego icoraz to nowe sposoby na 
oderwanie  płodności  od  zjednoczenia  małżonków  przez 
sztuczne zapładnianie izapładnianie wogóle poza człowiekiem
– in vitro. Boża moc wludzkich rękach jakże często 
staje się źródłem nieszczęść, anawet zbrodni.


Miłość amłodość



Warunki, które czynią akt seksualny znakiem miłości 
iświętości, nigdy nie zachodzą wmłodości, choć świadomość 
„kocham” bywa udziałem nawet nastolatków ijasne jest, że ta 
miłość – jeśli jest istotnie miłością – musi znaleźć inny 
wyraz. Świadomość „kocham” „jestem kochany” czy „my się 
kochamy” – świadczy już odokonanym wyborze.
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bogatym doswiadczeniu autorki z bezposrednich
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Wanda Péttawska ur. w 1921 r. w Lublinie. Doktor nauk medycznych oraz
specjalista w dziedzinie psychiatrii, doktor honoris causa KUL. W latach
1941-1945 wigziona w niemieckim obozie koncentracyjnym w Ravensbriick.
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